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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, polwlącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Newa encyklika Papieska.
R z y m .  (W iad. w ł.) Papież ogłosi w  najbliż­

szych  dniach encyklikę om awiającą stosunek m ie­
dzy W atykanem  i poszczególnem i państwami.

Encyklika pozatem zaw ierać będzie dane, do­

tyczące stosunków pom iędzy poszczególnem i rzą­
dami i ludnością chrześcijańską w tych państwach. 
Encyklika om awiać będzie spraw y z zasadniczego  
punktu widzenia.

Niesłychane postępowania Niemców w Polsce.
W a r s z a w a .  ( AW.) Kluby poselskie ruski i nie­

miecki zawiadomiły, listownie m arszałka sejmu Da­
szyńskiego, iż w  sobotniem posiedzeniu sejmowem, 
ku uczczeniu 10-oio lecia niepodległości Państwa 
udziału nie wezmą.

B e r l i n .  (Tel. w i.i) P rasa poranna w obszer­
nych depeszaćh, omawiających wystąpienie frakcji nie­
mieckiej w Sejmie polskim, podkreśla, że do wystą­
pienia posłów niemieck ch, którzy odmówili udziału w 
święcie niarodowem pdlskiem, przyłączą się w naj­
bliższych dniach rów nież posłowie ukraińscy i b ia­
łoruscy. Obie frakcje mają wystosować do m arszał­

ka Sejmu podobne pisma do tego, które wystosowa­
ła frakcja niemiecka. Korespondent warszaw ski „Ger 
manji" wskazuje na doniosłe znaczenie kroku niemiec­
kiego, który — zdaniem jego — powinien być pow a­
żne® ostrzeżeniem dla każdego, choćby tylko rozsąd­
nego Polaka i państwa polskiego. P o  1G-Ietnim 
okresie samodzielności nie umiała Polska przywiązać 
do siebie mniejszości narodowych, stanowiących jed­
ną trzecią część całej ludności.

(Niemcy w Polsce krokiem tym okazali, j,ak pojmują 
lojalność względem państwa. Nie będą mogli zatem 
dziwić się, jeśli konsekwencje tego kroku nie będą 
dla nich miłe).

0 zmianę konstytucji polskiej.
W a r s z a w a .  (P A T .) We czwartek rozpoczęły 

się obrady sejmowej komisji konstytucyjnej. P rzew o­
dniczący poseł Makowski podał do wiadomości, że 
na porządku dziennym znajdują się 3 punkty; 1) w nio­
sek posła Sławka w spraw ie rewizji konstytucji, 2) 
wniosek klubu ukraińsko-białoruskiego w sprawie 
zmian w dekrecie o  przymusowym1 zarządzie pań­
stwowym w kwestjach cerkiewnych, 3) wniosek klu­

bu ukraińsko-białoruskiego w sprawie wprow adzenia 
nazwy „ukraiński" zamiast „ruski". Referat w spra­
wie wniosków ukraińskich przydzielono posłowi 
Chruckiemu.

Co do pierwszego punktu, to  dłuższy czas to­
czyła się dyskusja na tern, jakie, formalności za­
chować należy przy _ uchwalaniu zmiany konstytucji. 
Ponieważ dyskusji nie wyczerpano, odłożono ją do 
następnego posiedzenia.

Prusy Wschodnie a Polski.
K r ó l e w i e c .  (PA T). „K ónigsberger V olks- 

stim m e“ zam ieszcza w y w iad , udzielony p rzez  m ini­
s tra  sp ra w  zag ran iczn y ch  Zaleskiego. M inister Z a­
leski o św iadczy ł, że P o lsk a  i P ru s y  W schodnie 
m uszą już ze w zg lędów  g o spodarczych  u trzy m y ­
w a ć  bliskie stosunki sąsiedzkie . P rz e d  w ojną już 
by ły  P ru s y  W schodnie i P o lsk a  zw iązane licznym i 
w ęzłam i gospodarczem i. W ym iana to w a ró w  m ię­
dzy P ru sam i W schodniem i a te ry to rjam i w chodzą- 
cemi obecnie w  sk ład  R zeczypospo lite j Polsk ie j 
jak n. p. polskiem i K resam i W schodniem i b y ły  
b ardzo  pow ażne  i o d g ry w a ły  zn aczn ą  rolę w  b i­
lansie hand low ym  P ru s  W schodnich . P o  w ojnie 
w zajem ne stosunki zan ik ły  p rzez  pew ien  czas p ra ­

w ie zupełnie. O becnie zaczy n a ją  się stopniow o 
stosunki rozw ijać, chociaż nie m ożna zap rzeczyć  
istnieniu pew nych  trudności. M am  jednak  nadzie­
ję, — że trudności te  dadzą  się usunąć, jeżeli w  tym  
k ierunku  oba rz ą d y  podejm ą sta ran ia , jak  rów nież 
i za in te reso w an e  kola gospodarcze . P rze d ew szy s t-  
kiem  u w ażam  za pożądane bliższe w zajem ne po- 

i znanie się, ab y  n aro d y  p o zby ły  się istn ie jących  po 
obu s tronach  uprzedzeń, k tó re  w y tw o rzo n e  zo­
s ta ły  p rzez  propagandę, pozbaw ioną w szelkich  
skrupu łów . M ogę pana zapew nić  — m ów ił mini­
s te r  Zaleski do p rzed staw ic ie la  dziennika, że ze 
sw ej s tro n y  uczynię w szy stk o , ab y  um ożliw ić P ru ­
som  W schodnim  przekonanie, że dobre stosunki s ą ­
siedzkie z P o lsk ą  p rzy n io są  k o rzyści obu krajom .

Ku wyjaśnieniu w Alzacji.
S t r a s s b u r g .  (W iad. w ł.) W iele, trudności 

w e w n ę trzn y ch  w e  F ran c ji sp ra w ia ły  fe rm en ty  w e ­
w n ę trzn e  w  partji „Union P o p u la ire“ (Z jednoczenie 
L udow e), partji kato lick ie j o ch a rak te rze  regjonali- 
sty czn y m . Z jednej s tro n y  rz ą d y  do ty ch czaso w e 
francuskie, u legające presji czynn ików  w olnom yśl- 
nych  i m asońskich, nie chc ia ły  zapew nić  Alzacji tej 
sw obody  religijnej, k tó rą  ta  p row incja  m iała za  
czasów  niem ieckich, co w p ły w a ło  źle na stosunek  
ludności a lzackiej do F rancji, — z tego  zaś k o rz y ­
s ta ły  N iem cy i p ró b o w a ły  pozyskać dla siebie 
część partji. Nie p różnow ali tak że  i kom uniści, 
k tó rzy  te  w szy stk ie  rozdźw ięk i w yzysk iw ali.

S tosunki zaczy n a ją  się w yjaśn iać ... W  ostatn ich  
dniach odbyło  się w  S tra ssb u rg u  posiedzenie Za­
rząd u  G łów nego partji, na  k tó rem  zd e rzy ły  się z 
sobą d w a  k ierunk i: jeden zdecydow an ie  autonom i- 
s ty czn y  i germ anofilski, — drugi dążący  do zje­
dnoczenia ku lturalnego  Alzacji z F ran c ją  na pod­
staw ie  go tow ego p rog ram u  reg jonalistycznego. 
Z w olennicy  tego  drugiego  k ierunku zgłosili rezo lu ­
cję p rzec iw  w sp ó łp racy  z autonom istam i i kom uni­
stam i. R ezolucja  u zy sk a ła  ty lko  8 g łosów  na obec­
nych 25 członków  Z arządu. W  rezu ltacie  g łoso­
w an ia  8 członków  Z arządu  z w ieem in. O berk irćhem  
opuściło Z arząd  i w y stąp iło  z partji.

Przesilenie w ttum unji.
B u k a r e s z t .  (PAT.^ W e czw artek Titulescu zo­

stał przyjęty przez radę regencyjną, która powierzyła 
mu misję utworzenia rządu unji narodowej. Titulescu 
prosił o krótką zwłokę celem rozważenia; czy może 
przyjąć misję. W  ciągu dnia odbył on konferencje z w y­
bitniejszymi politykami rumuńskimi. Zapewne w pią­
tek udzieli Titulescu odpowiedzi, czy przyjmie misję 
utworzenia gabinetu.

Lawa zalała m iasto>
W i e d e ń ,  (PAT.) Dzienniki wiedeńskie donoszą z 

Palermo, że w  miejscowości Mascali widać tylko wie­
że oraz kilka domów, wyżej położonych. W szystkie 
inne budynki zalane są lawą. Ofiar w ludziach niema, 
ponieważ ludność zdołała zawczasu ujść niebezpieczeń­
stwu. W ładze poczyniły odpowiednie zarządzenia, aże- > 
by lawie ułatwić odpływ do morza. Początkowi ostat­
nich wybuchów lawy tow arzyszyła silna burza i gwa’- 
towne w yładow ania  elektryczności.

Nasza droga.
W  zim ną m ogiłę z łoży liśm y zw łoki śp. A dam a 

N apieralskiego. Spoczął na sen w ieczn y  człow iek, 
k tó ry  p rzez  la t blisko cz terdzieśc i p raco w ał nad lu­
dem  śląskim , by budzić w  nim św iadom ość n aro ­
dow ą. R ozpoczął sw ą  p racę  w  epoce, gdy  lud ten 
był jeszcze całkow icie pod w p ły w em  niem ieckim , 
g dy  nieliczne ty lko jednostk i w iedzia ły , że nie są 
tern, czem  ich N iem cy m ieć chcieli — to jest ludem  
bez narodow ości, bez o jczyzny  — W assęrpo lakam i. 
I rozpoczął śp. N apieralski sw ą  żm udną, m ró w czą  
działalność nie zapom ocą hałaśliw ych  w ystąp ień , 
lecz d rogą docieran ia do najdalszych  zak ątk ó w  
z g azetą , k tó ra  k rzew iła  w ia rę  kato licką, c z y s ty  
język  polski, um iłow anie przeszłości.

To b y ła  robo ta  od podstaw , k tó ra  z czasem - 
ro zw in ęła  się w  p iękny  kw iat. D opiero w ów czas, 
gdy  św iadom ość stopniow o g ru n to w a ła  się w  lu­
dzie, nastąp ił dalszy  etap , m ianow icie p rak ty czn e j 
ro b o ty  organ izacy jnej. Ale zb y t długo odd zia ły ­
w a ły  w p ły w y  obce, by m ożna było  ich skutki 
w  ciągu k ilkunastu  la t ca łkow icie  zn iszczyć. W ięc 
też  ty lko  część p racy  uśw iadam iającej m ógł 
śp. N apieralsk i dokonać. W idzia ł on — a dalszy  
rozw ój i n ies te ty  obecny  stan  w y k azu ją  to niezbicie 
— że polskość nie jest jeszcze u g ru n to w an a w  c a ­
łym  ludzie śląskim . Dużo p racy  jeszcze po trzeba, 
by  dzieło odrodzenia ludu śląskiego, n iety lko  po­
zornego, lecz rzeczy w isteg o  doprow adzić  do końca. 
A najpew niejszą d rogą  do osiągnięcia tego  celu jest 
pom im o zm ienionych w aru n k ó w  ta , k tó rą  d o ty ch ­
czas sto sow ano : p rzez  w iarę  i język  polski do O j­
czyzny .

D la 'kon tynuow an ia  tej p ra cy  śp. N apieralski, 
p rz en ió s łsz y S ię  do w olnej Polski, p ro w ad ził dalej 
pism o w  W ojew ództw ie , k tó re  s łu ży ć  m iało tem u 
celow i. Nie dla zaspokojenia osobistych  am bicyj, 
nie dla m ateria lnych  korzyści, lecz dla dobra  lud­
ności i P a ń s tw a  pośw ięcał w ieczó r sw ego  życia. 
A pism o nasze w  zm ien ionych  w aru n k ach  po litycz­
nych pozostało  w  istocie sw ej tern sam em , czem  
by ło  za daw nych , ciężkich czasów : k rzew icielem
w iary , jako p o d staw y  w szelk ich  poczynań  docze­
snych  i budzicielem  poczucia narodow ego.

Ta idea — to także  p rog ram  nasz, k tó rzy śm y  
z śp. N apieralskim  w spóln ie długie la ta  p racow ali. 
C hociaż w ięc odszedł od nas na zaw sze, to  jednak  
p rog ram  ten pozostan ie dla nas nadal n iew zru szo ­
nym  d rogow skazem , a z drogi, k tó rą  szliśm y do­
tychczas, nie zboczym y. Bo uw ażam y ją za jedynie 
p ro w ad zącą  do ug run tow an ia  polskości w  ludzie 
śląskim . S tać  w ięc silnie będziem y p rzy  w ierze  
katolickiej i Kościele, uw ażając  je za  czynnik  umo- 
ra ln ia jący , u szlachetn iający , p o w strzy m u jący  cz ło ­
w iek a  p rzed  zw ątp ien iem  i w stępow an iem  na b łęd ­
ną drogę złudzeń i chw ilow ych, p rzem ija jących  
korzyści.

C hrześcijańsk i św iatopog ląd  będzie, jak  d o ty ch ­
czas, m iernikiem  do oceniania w szelk ich  z jaw isk  
tak  w  życiu  jednostek , jak  i ca łego  narodu  i p ań ­
stw a.

Ludow i śląsk iem u słu ży ć  będziem y, jego słu sz­
nych p raw , zag w aran to w an y ch  konsty tucją , bronić, 
jako p o d staw y  do zespolenia z m acierzą , od k tó rej 
o d erw an y  p rzed  w iekam i, lud nasz  siłą rz eczy  m u­
siał n ab rać  cech odrębności.

W  obronie słusznych  p raw  w a rs tw  p racu ją ­
cych  s taw a ć  będziem y, bo one c iężką p racą  rąk  
sw y ch  p rzy sp a rza ją  b o g ac tw  W o jew ó d ztw u  i pań ­
stw u.

O dobro, rozw ój licznych jz e s z  ro lniczych ' 
dbać będziem y i g łośno dom agać się  dla nich n a­
p raw ien ia  k rzy w d , jakie im się s ta ły  p rzez  to, że 
o lbrzym ie p rzestrzen ie  ziemi zag arn ę ło  kilku m a­
gnatów .

A tym , k tó rzy  w  w ojnie, w  p racy , w  w alce  po ­
w stańczej ucierpieli, k tó rzy  stracili d o by tek  i eg zy ­
stencję, zm uszeni te rro rem  bojów ek niem ieckich
do opuszczenia sw y ch  siedzib i te raz  jako uchodźcy.
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wiodą nędzny żyw ot, pomagać będziem y do po­
praw y losu.

Jesteśm y silnie przekonam, że uwzględnienie 
tych najistotniejszych potrzeb ludu śląskiego leży 
także w  zam ierzeniach obecnego rządu. Dlatego 
pragniem y go popierać w  nadziei, że tym  sposobem 
służym y najlepiej Śląskowi i Państw u.

Tęsknym w zrokiem  patrzym y na mogiłę męża, 
k tó ry  przez taką w łaśnie pracę doprow adził. lud 
śląski do tego, czem on jest obecnie. W  dodatnich 
w ynikach jego usiłowań czerpiem y nadzieję, że na­
szą pracą przyczynim y się do dalszego, pom yśl­
nego rozwoju. A tych wszystkich, k tórym  śp. Na- 
pieralski był nauczycielem, tow arzyszem  i p rzy ja­
cielem, prosimy, by całem sercem  wspierali nasze 
zam ierzenia dla dobra ludu śląskiego i państw a pol­
skiego.

• Przegląd mi
Zajście w sejmie warszawskim.

Na ostatniem posiedzeniu sejmu warszawskiego 
doszło do niemiłego zajścia, które niewątpliwie po­
ciągnie za sobą dalsze konsekwencje. Oto socjalistycz­
ny poseł, Marek, zarzucił rządowi, że solidaryzował 
się ze znanym wywiadem marszałka Piłsudskiego, 
Poseł Marek uważa wynurzenia marszałka za poniża­
nie wszelkich czynników państwowych i za odbieranie 
znaczenia przedstawicielstwu ludowemu. Na to pod­
niósł się przewodniczący klubu rządowego, Sławek i 
nazwał te wynurzenia posła Marka bezczelnem łaj­
dactwem.

Po posiedzeniu sejmowem ukazał się komunikat 
klubu rządowego, w którem solidaryzuje się z oświad­
czeniem posła Sławka. Poseł Marek zwrócił się do 
marszałka sejmu o wyznaczenie sądu honorowego w 
tej sprawie.

Rosja o stosunkach polsko-niemieckich.
„Izwiestja” publikują obszerny artykuł, poświę­

cony nowej fazie stosunków polsko-niemieckich. 
Dziennik usposobiony jest wybitnie nieprzychylnie 
dla Polski. — Twierdzi np. iż, Polska tylko z po­
budek imperialistycznych domagała się dostępu do 
morza i górnośląskiego zagłębia węglowego. Po­
mimo to jednak przyznaje, iż trzyletnie zmagania się 
Polski po wybuchu wojny celnej z Niemcami dały 
,v rezultacie rozkwit gospodarczy Rzplitej przez zna­
czne wzmożenie się produkcji już istniejących gałęzi 
przemysłu i powstanie zupełnie nowych gałęzi wy­
twórczości, (przemysł gumowy, elektrotechniczny itd.) 
jednocześnie Polsce udało się przyciągnąć nie nie­
miecki kapitał zagraniczny przyczyniający się do roz­
woju przemysłu w Polsce. Także i w zakresie finan­
sów niema już tej zależności Polski od Niemców, 
co 3 lata temu, co w sposób wyraźny stwierdził ame­
rykański doradca rządu polskiego Dewey. Wzmoc­
nienie organizmu państwowego' Polski, będące skut­
kiem przewrotu marszałka Piłsudskiego, a z drugiej 
strony niezależność gospodarcza Niemiec od handlu 
z Polską, wpływa na nieustępliwość obu stron, 
zwłaszcza że w sporze rzekomo gospodarczym decy­
dującą rolę odgrywają momenty polityczne. Autor

utrzymuje, iż w Polsce agrarjusze x ciężki przemysł 
pragnął wpłynąć na doprowadzenie do ugody han­
dlowej z sąsiadem zachodnim, próby te jednak zwal­
czane są przez przemysł przetwórczy, W Niemczech 
ustosunkowanie czynników jest akurat odwrotne. 
Mimo zdawałoby się pomyślnej konjunktury polity­
cznej t. zn. rządów obozu Piłsudskiego w Polsce, 
uchodzącego za „germanofilski“ i dojścia do władzy 
w Niemczech raczej polono.ilskich socjalistów, spra­
wa! ugody nie posuwa -się naprzód.

Przesilenie we Francji.
Zupełnie nieoczekiwanie przyszła dymisja rządu 

francuskiego. Wprawdzie od czasu wniesienia przez 
Poincarego projektu ustawy, przywracającej zakonom 
prawo powrótu do Francji i odzyskania utraconych ma­
jątków, uwidoczniły się tarcia wśród członków gabi­
netu. Ale socjalistyczni ministrowie zdołali przepro­
wadzić w ustawie pewne zmiany, zwłaszcza w tym 
kierunku, by >uniemożliwić Jezuitom powrót do Francji. 
Zdawało się, że przez to załagodzą się różnice zdań. 
Jednakowoż rachuby te okazały się błędne. Na zjeź- 
dzie radykalnych socjalistów w Angers występowano 
bardzo ostro przeciwko członkom stronnictwa, zasia­
dającym w rządzie. Nienawiść socjalistów francuskich 
do wszystkiego, co ma związek z katolicyzmem ; Ko­
ściołem, jest bowiem zbyt silna. Tę , opozycję zdołał 
jednak Herriot ułagodzić i przekonać kongres o ko­
nieczności zaaktceptowania ustawy. Sądząc, że 
wszystko jest w porządku, Herriot, nie czekając za­
kończenia kongresu, wyjechał do Paryża wraz z inny­
mi ministrami.

Teraz zdarzyło się jednak coś nieoczekiwanego. 
Ten odłam socjalistów, który przeciwny jest współ­
pracy z Poincarem i z blokiem jedności narodowej, 
skorzystał z nieobecności ministrów i przeforsował 
uchwałę, w której kongres oświadczył, że uważa za 
niemożliwe zrealizowanie postulatów socjalistycznych 
swe współpracy z blokiem Poincarego. Postulaty te są 
następujące: Porozumienie między narodami, życzenie 
ogólnego pokoju, dostosowanie metod pracy do nowych 
form produkcji, stopniowe przyznanie pracownikom 
udziału w przedsiębiorstwach, reforma podatków, nie­
dopuszczanie powrotu zakonów.

Na czele opozycji stanął Caillaux i zdołał przepro­
wadzić na kongresie tę uchwałę. Na wiadomość o tern 
Herriot i jego koledzy partyjni zgłosili dymisję, a Poin­
care wyciągnął z tego konsekwencję, wręczając prezy­
dentowi republiki dymisję całego rządu.

Przesilenie w Rumunii trwa.
O właściwych powodach przesilenia rządowego w 

Rumunji krążą sprzeczne wieści. Najprawdopodobniej 
chodzi o kombinacje, związane z zaciągnięciem pożycz­
ki zagranicznej przez Rumunję. Obecny prezes mini­
strów stara się przeciągać rokowania z bankami fran­
cuskimi w  nadziei, że niejasna sytuacja z powodu bra­
ku kapitałów w skarbie umożliwi mu utrzymanie się 
dłuższy czas przy rządzie. Oświadczył on, że potrze­
buje conajmniej dwuch lat do zakończenia rokowań. A 
gdy rada regencyjna zażądała jak najszybszego za­
kończenia rokowań, odrzucił ostro to żądanie. Wyni­
kiem tego była dymisja.

Skarb rumuński potrzebuje istotnie gwałtownie pie­
niędzy. Przywódca partji chłopskiej, Manju, był na

tyle sprytny, że przejrzawszy Kombinacje Bratianu, na­
wiązał przez Berlin rokowania z bankami angielskimi. 
Poczynił on Anglikom ważne obietnice, co wynika z 
oświadczeń, złożonych przez niego. Mianowicie stron­
nictwo chłopskie z chwilą przyjścia do władzy zamie­
rza natychmiast znieść wszelkie przepisy, ograniczające 
udział kapitałów zagranicznych w przedsiębiorstwach 
rumuńskich, zwłaszcza w kopalniach. Ma to doniosłe 
znaczenie dla Anglików, którzy mogąc lokować swój 
kapitał korzystnie w  Rumunji, chcą państwu w zamian 
za to udzielić pożyczki na dogodniejszych warunkach, 
aniżeli Francuzi.

Jest rzeczą prawdopodobną, że wobec tej sytuacji 
dojście do rządów Manju jest tylko kwestją czasu. Nie 
chce on brać udziału w rządzie, do którego wchodziły­
by inne stronnictwa. Żąda natomiast oddania całkowi­
tej władzy stronnictwu chłopskiemu, w przeciwnym 
zaś razie grozi najostrzejszą opozycją.

Dyskusja nad mową tronowa w Anglji.
Jak podaliśmy na podstawie doniesień telegraficz­

nych, król angielski otworzył sesję parlamentu angiel­
skiego mową tronoiwą. Jest zwyczajem w parlamen­
cie angielskim, że nad mową tronową posłowie prze­
prowadzają dyskusję i uchwalają adres do króla, w 
której parlament wyraża swe życzenia. Ponieważ mo­
wę tronową układa rząd, przeto adres taki jest niczem 
innem, jak votum zaufania lub nieufności danemu rzą­
dowi.

W obecnym parlamencie rząd ma za sobą bez­
względną większość przez to, że partja konserwatywna 
stanowi iwiększość parlamentu. Mimo to zanosi się na 
dłuższą dyskusję nad adresem, a to z tego powodu, że 
obecna sesja jest ostatnią przed rozwiązaniem parla­
mentu. Stronnictwa będą zatem chciały przygotować 
sobie już teraz grunt do przyszłych wyborów.

Dyskusję nad adresem rozpoczął poseł ko.iserwa- 
tywny, Emundson. Omawiał on szeroko sprawę opró­
żnienia Nadrenii. Wskazał mianowicie na to, że An­
glia nie jest jedynem mocarstwem, rozstrzygającem o 
tej sprawie. Nie ma też możności, choćby nawet chcia­
ła, postępować samodzielnie. Wszystkie kroki w  tej 
sprawie muszą być przedsiębrane iw1 porozumieniu z 
innemj mocarstwami okupacyjnemi. Ma on jednak na­
dzieję, że niebawem wszelkie trudności zostaną usu­
nięte. Również w sprawie odszkodowań wojennych 
dąży Anglja do ostatecznego uregulowania tej sprawy, 
jest jednak zależną od zgody innych państw zaintere­
sowanych.

Tanio a Jednak dobrze
kupować jest sztuką nielada.
K ath ra lnera  kaw a s łodow a  l tn i ip p i

dzięki swej wydajności i zawartości składników 
odżywczych jest w  użydu oszczędniejszą, niż 
wszystkie inne napoje. Oszczędna gosposia dla­
tego też nigdy kawy nie gotuje z luźnego 
jęczmienia, bo za wiele wychodzi gO w użyau.

ś

Hr. A. K. Tołstoj.

KSIĄŻĘ SREBRNY
116) —o— (Ciąg dalszy), i

— Mów, co się stało z bojarką?
Stary milczał.
— Co się stało z Heleną Dmiłrjewną? — powtó­

rzył w  rozpaczy Srebrny.
— Nie masz już więcej Heleny Dmitrjewny — od­

rzekł ponuro Micheicz — jest tylko siostra Eudoksja.
Srebrny nie mógł ustać na nogach o własnej sile 

i oparł się o drzewo.
Micheicz smutnie patrzył na bojarzyna.
— Cóż robić Nikito Romanowiczu! Taką, widać, 

była wola boska. Nie pod szczęśliwą gwiazdą musie­
liśmy się rodzić.

— Opowiadaj wszystko — rzekł Srebrny, przy­
szedłszy trochę do siebie — nie żałuj mnie. Kiedy wło­
sy obcięła?

— Jak się dowiedziała o straceniu Drużyny An- 
dreicza; gdy w klasztorze otrzymali syuodik od cara 
z imionami wszystkich zamęczonych, by się modlili za 
ich dusze. Było to w wtłrę tego samego dnia, jakem 
do niej przyjechał.

— Czy ją widziałeś?
— Widziałem, batiuszka.
Srebrny chciał'coś powiedzieć, lecz nie mógł.
— Ale widziałem ją bardzo krótko — dodał Mi- 

cheioz — nie chciała z początku mnie przyjąć.
— Co ci kazała powiedzieć?
— Żebyś się modlił za nią. batiuszka.
— A więcej nic?
— Nie, batiuszka.

— Micheiezu — rzekł książę po krótkiej przerwie 
— prowadź mnie do klasztoru, chcę się z nią poże­
gnać.

Stary pokiwał głową.
— Po co do niej, batiuszka! Nie martw jej więcej, 

ona teraz zupełnie jak święta. Wróćmy lepiej i poje- 
dziemy prosto na Zyzdrę.

— Nie mogę! — powiedział Srebrny.
Micheicz znowu pokręcił głową i przyprowadził 

do bojarzyna jednego z swych koni.
— Siadajżesz na tego — rzekł westchnąiw«zy głę­

boko — twój zanadto zmęczony.
W milczeniu pojechali ku klasztorowi. Droga przez 

cały czas szła borem. Wkrótce usłyszeli szemrania 
wody i zoczyli strumyk wijący się między trzciną.

— Czy poznajesz to miejsce? — spytał smutnie 
Micheicz.

Srebrny podniósł głowę • i zoczył pogorzelisko. 
Gdzieniegdzie ziemia była skopana, a resztki zabudo­
wań i złamane koło wodne, świadczyły, że musiał tam 
być młyn.

Micheicz nie czekając na odpowiedź mówił:
— Gdy czarownika schwycili, to i siedzibę mu 

zrujnowali, myśląc, że znajdą ukryte skarby, kura ich 
rodziła.

Srebrny rzucił błędne spojrzenie na pogorzelisko 
f w milczeniu pojechali dalej.

Po kilkugodzinnej jeździe las zaczął rzedzieć. Po­
między drzewami zabielał się kamienny mur a na czy- 
istej polanie wzrok milczących jeźdźców dostrzegł 
dźiewiczy klasztor. Nie stał podobnie jak inne klasztory 
na wzniesieniu. Z wąskich, zakratowanych okien nie 
widać było obszernych ziem klasztornych, i oko napo­
tykało wszędzie gołe tylko pnie i ponyrą zielońość so- 
sień, co otaczały mur dokoła. Klasztor ten należał do 
biedniejszych.

Jeźdźcy poscbodzili z koni i zastukał! do furty.
Po upłyiwie kilku chwil dało się słyszeć brzęcze­

nie kluczy.
— Niech będzie pochwalony Jezus ChrysĆas — 

rzekł cicho Micheicz.
— Na wieki wieków; amen — odpowiedziała sio­

stra odźwierna, otwierając furtkę. — Czego mdi bracia 
potrzebujecie?

— Siostry Eudoksji — rzekł półgłosem Micheicz. 
nie chcąc tern imieniem rozkrwawiać serca swego 
pana — znasz mnie przecie siostro, bo me dawno tutaj 
byłem.

Nie bracie, nie mam, przed chwilą zastąpiłam 
siostrę Agnieszkę.

Tu zakonnica podejrzliwie wejrzała na przy­
byszów.

— To nic, siostro — mówił Micheicz — puść nas, 
powiedz przełożonej, że przyszedł kniaź Nikita Roma- 
nowiez.

Odźwierna rzuciła bojaźliwe spojrzenie na Srebrne­
go, cofnęła się w tył i zatrzasnęła furtkę.

Słychać było jak szybko odchodząc, szeptała: 
„Panie Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!“

— Co to może znaczyć? — pomyślał Michei,cz_ — 
dla czego się tak zestrachała mego bojara?

I spojrzał na księcia i zrozumiał, że jego zakrwa­
wiona broń, porwana ^rolczastemi krzaki odzież i zroz­
paczona twarz, musiały przestraszyć odźwierną. Bo 
też i tw arz ta książęca tak była zmienioną, że nie po­
znałby bojarzyna Micheicz, gdyby był razem z nim me 
przyjechał.

Po chwili znów dały się słyszeć kroki odźwiernej.
— Nie gniewajcie się panowie — powiedziała nie­

pewnym głosem z za furty — przełożona nie może 
teraz was przyjąć, przyjedźcie lepiej jutro po jutrzni.

(C iąg  da lszy  nastąpi).
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Jako przez jednego człow ieka grzech na ten 
św iat wszedł, a przez grzech śmierć, i tak na 
w szystkich ludzi śm ierć przyszła, w  którym  w szy ­
scy zgrzeszyli. (Rzym. V. 12).

Z d a n i e :
Jeżeli szczęścia zażyć chcesz,

Na s traży  serca stój —
Szczęścia ziemskiego zrzeknij się,

A w  górę podnieś wzrok.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o go­
dzinie 6.58, zach. o godz. 15.57. — Księżyc wsch. 
o godz. 4.45, zach. o godz. 15.52. — M erkury stoi 
w  konjunkcji z księżycem . O godz. 12.00 stoi słoń- 
će 17° 51 m. 18 s., w e znaku zodjakalnym  Nie­
dźwiadka. Księżyc w  znaku W agi 27° 2 m.

Długość dnia w ynosi 8 g. 59 m.
Zmiany powietrza przed  100 laty : zmiennie.

Jutro: burzliwe, zimne.

— Przywileje dla niepalących w pociągach da­
lekobieżnych. Z dniem 1 listopada rb. obowiązuje 
na kolejach now y regulamin dla pasażerów . W  po­
ciągach dalekobieżnych połow a w agonów  przezna­
czona jest dla niepalących, nie wolno palić naw et 
za zgodą w spółpasażerów , jako też nie wolno 
wychodzić na kory tarz, ani wchodzić do przedziału 
z zapalonym  papierosem  lub fajką. Za przekrocze­
nie tych przepisów  ściągana będzie na miejscu kara 
w wysokości 5 złotych.

M iędzy innemi regulamin postanaw ia, że jeżeli 
pociąg jedzie na przestrzeni dłuższej ponad trzy  
godziny, to w  klasie II i  III posiadać musi po jed­
nym przedziale, przeznaczonym  w yłącznie dla ko­
biet. M ężczyznom  nie wolno pod żadnym  pozorem 
zajm ować miejsca w  przedziale dla kobiet, naw et 
za zgodą w szystkich pasażerów . Chłopcy do lat 10 
mogą w  tow arzystw ie zająć miejsce w  tym  prze­
dziale.

— Zakres dodatkowych egzaminów dla nau­
czycieli szkół powszechnych. W  swoim czasie mini­
sterstw o ośw iaty  zarządziło, że nauczyciele szkół 
powszechnych państw ow ych, k tórzy  do dnia 1-go 
w rześnia 1927 r. zostali ustabilizowani, nie będą 
zmuszeni do składania dodatkow ych egzaminów 
nauczycielskich, natom iast nauczyciele, k tó rzy  za­
m ianowani zostali po tej dacie, obowiązani są w  te r­
minie dwuletnim  od nominacji złożyć odpowiedni 
egzamin, niezależnie od tego, czy mają za sobą 
seminarium  nauczycielskie.

M inisterstw o ośw iaty opracow uje obecnie ta ­
kie w łaśnie przepisy, k tóre ustalą formę i zakres 
egzaminu. Będzie to egzamin, obejm ujący nie przed­
mioty w ykładane, zakwalifikowane m aturą, ale 
chodzi o spraw dzenie faktyczne zdolności pedago­
gicznych nauczyciela. To też praw dopodobnie eg­
zamin odbyw ać się będzie w  klasie w  obecności 
trzech delegow anych egzam inatorów .

Co się tyczy  szkół pryw atnych, to unorm ow a­
nie egzam inów kwalifikacyjnych w  tej dziedzinie 
uległo pewnej zwłoce. P rzypuszczano przed kilku 
laty, że szkoły pow szechne p ryw atne  ulegną likwi­
dacji i że państw ow e szkolnictw o zaspokoi w szy ­
stkie potrzeby w  tej dziedzinie. Tym czasem  rzecz 
się ma inaczej i p ryw atne szkoły pow szechne nie 
w tak szybkiem  tempie ustąpią z placu. W obec 
tego m inisterstw o ośw iaty zdecydow ało się na usta­
lenie kwalifikacyj nauczycieli takich szkół.

— W ażny okólnik w sprawie utraconych kon- 
eesyj monopolowych. W  zw iązku z ustaw ą o am- 
nestji z powodu 10-lecia odzyskania niepodległości 
z dnia 22 czerw ca 1928 r. m inisterstw o skarbu w y ­
jaśniło okólnikiem z dnia 10 października 1928 r., 
>e am nestja nie m a zatosow ania do skutków , jakie 
wynikają z dw ukrotnego ukarania koncesjonariusza 
zakładu detalicz. sprzedaży napojów alkoholowych 
za przekroczenie ustaw y o ograniczeniach w  sprze­
daży i spożyciu napojów alkoholowych. Innemi 
słowy, koncesjonariusz, którem u koncesję cofnięto, 
nie może żądać, by mu koncesję tę przyw rócono 
na podstaw ie ustawy amnestyjnej.

Jednakże w ładza skarbow a może w granicach 
swobodnego uznania w ydać nową koncesję także 
i dawnem u Iw eesjonarjuszowi, to jest osobie, k tóra

utraciła poprzednią koncesję na skutek w ym ierzo­
nych jej kar, kary  te bowiem w  m yśl ustaw y am ne­
styjnej nie będą’ już brane pod uwagę p rzy  rozpa­
trzeniu odnośnej prośby. Tak więc prośby o p rzy ­
wrócenie koncesji w inny być traktow ane, jako 
prośby o nadanie nowych koncesyj, których za ła­
twienie należy do kompetencji Izby skarbowej.

— Nowa rata podatku majątkowego. Jak już
donosiliśmy, został zarządzony na zasadzie okólni­
ka min. skarbu z 12 lipca 1928 r. pobór nowej ra ty  
podatku m ajątkowego. Nakazy płatnicze w inny być 
rozesłane do 1 listopada, a podatek płatny jest do 
10 grudnia roku bieżącego. — W ysokość nowej ra ty  
dla rolników od 5 stopnia w zw yż skali podatkowej 
(powyżej 10.000 złotych w artości majątku) wynosi 
! procent od w artości majątku, przyjętej na podsta­
wie w ym iaru podatku m ajątkowego. W szyscy  inni 
płatnicy, a w ięc m. in. przem ysł i handel, także od 
5 stopnia w zw yż, płacą 0.6 procent od w artości 
majątku, przyjętej na podstaw ie wym iaru.

— Nowe operacje Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności. Pocztow a Kasa Oszczędności (P. K. Ó.) 
w  W arszaw ie oraz jej Oddziały w  Krakowie, Ka­
towicach i Poznaniu przyjm ują od uczestników 
obrotu czekow ego do inkasa weksle, czeki, p rze­
kazy i inne dokum enty w ierzytelnościow e, płatne 
na całym  obszarze Rzeczypospolitej. Zainkasowa- 
nc kw oty  przekazyw ane są niezwłocznie i bezpo­
średnio na konto czekow e odnośnego klienta przy  
jednoczesaem  powiadomieniu wyciągiem  konto­
wym.

W eksle protestow ane i nieopłacane zlecenia 
zw rócone są natychm iast po załatwieniu.

Taryfę ("uwzględniającą koszty własne) oraz 
obowiązujące w arunki inkasowo przesyła sie nie­
zwłocznie zainteresow anym  na żądanie.

Woiew&Sztwc ilasWe
* Uroczyste posiedzenie Sejmu. Prezydjutn Sej­

mu Śląskiego podaje do wiadomości, że uroczyste 
posiedzenie dla uczczenia 10-letniej rocznicy nie­
podległości Polski odbędzie się w  sobotę, dnia 
10 bm. o godz. 4 po polikltiiu.

* Aresztowanie agitatorów komunistycznych, W 
związku z rocznicą li-letniego istnienia republiki so­
wieckiej przypadającą na dzień 7 listopada, komuniści 
tutejsi planowali zakrojoną na wielką skalę akcję w 
formie urządzania masówek, zebrań, demonstracyj, na­
pisów antypaństwowych, wywieszania sztandarów, 
transparentów  itp. W  tym celu przybyli na Śląsk 
funkcjonariusze komunistyczni z W arszawy, którzy 
wspólnie z tutejszym elementem wyw rotow ym  od 
szeregu tygodni prowadzili przygotowania w tym kie­
runku. Obserwacja komunistów i ich działalności przez 
organa policji woj. Śląsk, doprowadziły do ujawienia 
osób, kierujących tą akcją antypaństwową, a w dal­
szym  ciągu do jej starcia.

W związku z tern aresztowano dnia 6 listopada w 
Katowicach dwóch funkcjonariuszy, przybyłych z W ar­
szawy, jedną osobą, pełniącą funkcję łącznika z Zagłę­
biem Dąbrowskiem i dwie osoby z województwa.

Przeprowadzone u nich rewizje ujawniły obfity 
material w formie instrukcyj, wielką ilość bibuły, 
przeznaczonej do kolportażu oraz hektograf do po­
wielania odezw.

Aresztowanych odstawiono do dyspozycji proku­
ratora przy sądzie okręgowym w Katowicach.

* Baczność Zarządy Okręgów i Gniazd Soko­
lich. W  obchodzie 10-lecia odrodzenia Państw a Pol­
skiego urządzanym  w  Katowicach w  dniu 11 listo­
pada bierze udział Sokolstwo całej Dzielnicy. 
Zbiórka Sokolstw a na podwórzu Państw ow ego 
Gimnazjum, p rzy  ulicy M ickiewicza o godz. 9.3Q 
Okręgami. — Sokoli staw ią się w  strojach uroczy- ; 
stych, względnie w  czapkach, Sokolice w  prżepiso- j 
w ych mundurkach. M łodzieży nie brać. — Gniazda 
zabiorą sztandary . — Bliższe dane w ysłane zostały 1 
do O kręgów  listownie.

* Sprawozdanie ze zjazdu związku restaurato­
rów. Dnia 7 listopada roku bieżącego odbył się 
w  Katowicach zjazd zw iązku restauratorów , w ła­
ścicieli kaw iarń  i hoteli w ojew ództw a śląskiego. Na 
zjeździe przew odniczył prezes zarządu głównego 
p. D rzazga. P rezes koła katowickiego p. Roda­
kowski, w ygłosił referat, w  którym  omówił ustaw ę 
przem ysłow ą i antyalkoholow ą, spraw ę uszczuple­
nia koncesyj, sp raw y św iadectw  przem ysłow ych 
i patentów  akcyzow ych na rok 1928, dalej spraw ę 
obniżenia podatku przem ysłow ego oraz spraw ę za- ' 
kazu w yszynku w  dniu w ypłat. Po dłuższej dy­
skusji uchwalono rezolucję przeciw ko rozszerzeniu

N ie c ie k a j  n a  s p a d e k  p o  b o g a ty m  w o ja  
W A m ery ce , lecz zamów natychmiast

LOS
do I. klasy 18-tej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej 
w najszczęśliwszej i niezawodnej kolekturze

Śląskiego Banku Handlowego
w Katowicach, ulica św. lana Nr. 11 

konto P. K. O. Nr. 300 649 
w której nikt przegrać nie może.
Główna wygrana: zł. 750 0 0 0 .-  oraz wygrane po

zł. 400.000.—, zł. 300 000.—, zł. 250.000.—.
' Ogólna suma wygranych zł. 26.760.700.—

Cena losów niezmieniona: cały los: zł 40.—, pół losu: 
zł. 20.—, ćwierć losu: zł. 10.—

Ciągnienie I klasy odbędzie się 15 i 16 listopada b. r. 
Zamówienia listowne załatwia się solidnie i odwrotnie. 

Wyciąć

Pamiętaj Slgski Dom Handlowy
Katowice, ul. Jana U Wyciąć

l
Wyciąć

Załączający do zamówienia niniejszy wycinek otrzyma naj­
szczęśliwszy los.

u s taw y  alkoholow ej na w o jew ództw o  śląsk ie  oraz 
sze reg  p ostu la tów  m iędzy  innem i w  sp raw ie  p o d a t­
ku p rzem y sło w eg o  i. św iad ec tw  p rzem ysłow ych . 
U czestn icy  zjazdu  postanow ili w y sto so w ać  m em o­
ria l do rząd u  w  sp raw ie  zakazu  sp rzed aży  w ódki 
i m em orjał do w o jew ó d z tw a  w  sp raw ie  udzielenia 
now ych  koncesyj.

Z Katowickiego.
Katowice. (O u d e k o r o w a n i e  d o m ó w  

i i l u m i n a c j ę  w  d n i u  ś w i ę t a  n a r o d o ­
w e g o .)  Z okazji obchodu 10-lecia niepodległości 
p ań s tw a  polskiego w  dniu 11 listopada uprasza 
m ag is tra t o b y w ate li m iasta  K atow ic o u d ek o ro w a­
nie dom ów  sz tan d a ram i narodow em i i godłam i pań- 
s tw ow em i w  dniach 11 i 11 listopada o raz  o ilum i­
nację dom ów  w  dniu 10 listopada, od godz. 18 po­
cząw szy .

— (Z p z y n n o ś c i  t o w a r z y s t w a  w y ­
c i e c z k o w e g o  „ S z a r o t k a " . )  W lipcu bieżącego 
roku założono towarzystwo wycieczkowe dla młodzie­
ży w Katowicach-Dębie. Towarzystwo, któremu na­
dano nazwę „Szarotka", rozwija się znakomicie. Do 
tow arzystw a wycieczkowego należy młodzież w wie­
ku od 16 do 25 lat. Towarzystwo daje swoim członkom 
wycieczek, wspólnego pouczania się, uprawiania roz- 
fywki. „Szarotka" stoi na wysokości zadania, o czem 
świadczy coraz większa ruchliwość pod każdym 
względem. Nic więc dziwnego, że ilość członków' 
zwiększa się stale, tak samo ilość wycieczek i .scha­
dzek. W  ostatnim czasie utworzono oddział mandoli- 
nigtów, który uczy się gry na mandolinach, skrzypcach 
i gitarach pod kierownictwem p. Foryty. W skutek 
dania obietnicy, że oddział mandolinistów' upiększy 
akaderpję, urządzoną w dniu świętą narodowego, człon­
kowie tego oddziału zabrali się gorliwde.do pracy. To­
warzystw o byłoby bardzo w'dzięczne za pomoc ma­
terialną, gdyż ze składek członków nie może pokryć 
wszystkich w'ydatków i musi się bardzo ograniczać. 
Może istnieją instytucje, które chętnie udzielą pomocy. 
Uprasza się także o pomoc obywatelstwa, aby tow a­
rzystwo mogło dalej pracować dla dobra polskiej 
młódz**iy. Jeden ź członków'.

— ( K u r s y  d l a  p o d m i s t r z ó w l t u i r a r  
s k ic h .)  Dyrekcja szkoły budownictwa Związku Sa­
modzielnych Polskich Budowniczych na Śląsku w Ka­
towicach, podaje do wiadomości, że od 15 listopada o 
godz. 5 rozpoczną się wieczorne kursa dla podmistrzów. 
Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja szkoły budownictwa 
przy ulicy Dąbrówki nr. 9, w godzinach przedpołudnio­
wych.

Janów w Katowickiem. ( U s i ł o w a n e  s a m o ­
b ó j s t w  o.) Zamieszkały u swych rodziców Jan Sto­
larczyk postauowńł odebrać sobie życie i strzelił sobie 
dó piersi z pistoletu. Ciężko okaleczonego odwieziono 
do lecznicy w Mysłowicach. Przyczyną rozpaczliwego 
czynu była nieszczęśliwa miłość.

Z  Król. Huty.
Król. Huta. ( N o w e  p r z e p i s y  o p r z e m i a l e  

m ą k i  i w y p i e k u  c h 1 e b a.) Na zaproszenie ma­
gistratu miasta Król. Huty przybyło w tych dniach do 
sali rady miejskiej około 130 piekarzy i kupców. Zebra­
nie odbyło się, aby hurtowników mąki i piekarzy po­
informować o now'ych rozporządzeniach w sprawie 
przemiału pszenicy i żyta na mąkę oraz przetwarzania 
mąki na chleb i inne pieczywo. W myśl rozporządze­
nia z dnia 10 października bieżącego roku przemiał 
pszenicy jest dozwolony na mąkę 65 proc., zaś prze­
miał żyta na mąkę 70 proc. jako gatunków najwyższych 
Oraz na mąkę gatunków niższych. Używanie w pie­
karniach i cukierniach do przerobu mąki gatunków 
wyższych od podanych wyżej norm oraz wypiek chle- 
ba pszenno-żytniego jest zakazane. Nad wykonaniem 
postanowień tych rozporządzeń czuwać będzie powo- 
łana w tym celu osobna komisja. Komisja ta jest upo-



w aśniona do w stępu do lokali p rzem ysłow ych i han- j 
dłow ych oraz do pobierania próbek mąki, p ieczyw a i 
zaczynu, rów nocześnie komisja będzie badała  w arunki ■ 
w ypieku chleba i pieczyw a oraz stan sanitarny p ie­
karń i składów  mąki. O stateczny  term in w ysprzedaży  
mąki i chleba żytniego w edług norm dow olnych usta­
lono na dzień 10 listopada. Od 11 listopada m ąka i 
chleb żytni muszą bezw zględnie odpow iadać postano­
wieniom noiwego rozporządzenia. R ozporządzenie w 
spraw ie zakazu przem iału pszenicy na mąkę m aksy­
malnie 25 procen t wchodzi w  życie z dniem  12 listopa­
da. O czyw iście, że rozporządzenie w  sp raw ie  p rze ­
miału ziarna na chleb obow iązuje nietylko w Król. H u­
cie, lecz w e w szystk ich  gminach. Umieściliśmy po­
w yższe  spraw ozdanie, poniew aż w śród  ludności ob­
wodu przem ysłow ego, zw łaszcza w śród  gospodyń ślą­
skich k rążą  różne plotki. Bojaźliwe gospodynie zaku­
pyw ały  w  tych dniach niepotrzebnie jasną m ąkę na 
zapas, poniew aż różni w yw ro to w cy  rozsiew ali fa łszy ­
we wieści, aby ludność niepokoić.

— ( O d e z w a  d o  o b y w a t e l i ) .  M agistrat m ia­
sta Król. H uty zw raca  się tą  d rogą do obyw ateli m ia­
sta, w szczególności do w łaścicieli dom ów, z w ezw a­
niem, by w  dniach św ięta  narodow ego, t. j. 10 i 11 li­
stopada ozdobili dom y i gm achy sztandaram i narodo- 
wemj i godłami państiwowemi oraz licznie iluminowali 
okna i w  ten sposób uczcili św ięto  państw ow e.

7  Śufiętodilowicłuega.
Ś w ię to c h ło w ic e . ( P r o g r a m  ś w i ę t a  n i e ­

p o d l e g ł o ś c i . )  W  so b o tę , 10 lis to p a d a : o godz. 8 
p rzed  p o łu d n iem  n a b o ż e ń s tw o  d la  d z ia tw y  szk o ln e j 
w  k o śc ie le  k a to lick im  i ew an g ie lick im . N astęp n ie  
a k a d e m ia  szk o ln a  w  sali p. M icha lika . R ó w n o c z e ­
śnie sa d z e n ie  d rz e w e k  p a m ią tk o w y c h  w  o g ró d k a c h  
szk o ln y ch . P r z y  sa d z e n iu  d rz e w e k  k a ż d e  dzieck o  
n a jm ło d szeg o  ro c z n ik a  o b d a rz o n e  zo s ta n ie  k s ią ­
żeczk ę  o sz c z ę d n o śc io w ą , n a  k tó rą  g m in a  w p łac i 
z g ó ry  2 z ło te . W ie c z o re m  c a p s trz y k  u licam i m ie j­
sc o w o śc i aż. do o s a d y  „ Z g o d a “ . N a g ra n ic y  o sa d y  
p rz e m y s ło w e j n a s tą p i u ro c z y s te  p o łą c z e n ie  Z g o d y  
z g m in ą  Ś w ię to c h ło w ic e . P o  p o w ro c ie  n a  ry n e k  
ro z w ią z a n ie  p o chodu . —  N ied z ie la  11 lis to p a d a : 
d godz. 6 ra n o  p o b u d k a  z  b a lk o n u  sa li p o s ied zeń  
ra d y  gm innej. O g o d z . 9 z b ió rk a  w s z y s tk ic h  z w ią z ­
k ó w  i to w a rz y s tw , sk ą d  w y r u s z y  p o ch ó d  n a  u ro ­
c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  do k o śc io ła . P o  n a b o ż e ń s tw ie  
p och ó d  n a  ry n e k . N acze ln ik  p o w ia tu  w y g ło s i m o w ę 
o k o liczn o śc io w ą . P o  p rz e m ó w ie n iu  i o d e g ra n iu  
h y m n u  n a ro d o w e g o  de filad a  i d a lsz y  p o ch ó d  do 
o g ro d u  p. M ich a lik a , gd z ie  się  p o ch ó d  ro z w ią z u je . 
W  ty m  sa m y m  c z a s ie  p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  i u r z ę ­
d ó w  u d a d z ą  się  n a  p o św ię c e n ie  i o tw a rc ie  c z y te ln i 
h u ty  F a lw y . W ie c z o re m  o godz. 5 ak a d e m ia . N a­
s tę p n ie  ta ń c e  n a  trz e c h  sa lach . P r z e z  c a ły  dzień  
sp rz e d a ż  ż e to n ó w  p a m ią tk o w y c h  n a  u licach . U p ra ­
s z a  się  o lic zn y  u d z ia ł, d e k o ro w a n ie  d o m ó w  i ilu ­
m in ac ję  ok ien .

W ielkie Hajduki w Św iętochłow ickiem . ( O k r o p ­
n y  w y p a d e k . )  Zatrudniony w  hucie .,B ism arcka“ 
19-letni robotnik B ern ard  K raw ucki został przejechany 
p rzez parow óz kolejki hutniczej. Koła lokom otyw y 
przejechały  nieszczęśliw em u obie nogi. Ojciec ciężko 
okaleczonego robotnika m ieszka w  H ajdukach przy uli­
cy H utniczej 39.

Hajduki Nowe w  Św iętochłow ickiem . ( N o w y  z a ­
r z ą d  C z y t e l n i . )  W tych dniach odbyło  się w alne 
zebranie T o w arzy stw a  C zytelń; Ludow ych w  Nowych 
Hajdukach. W ybrano  następujący zarząd : W . O strow ­
ska — prezes, M. Sobecki — sekre tarz , Z. W ęglow ska
— bibliotekarz, M. M rozków na — skarbnik, J. Syw u- 
lowa i M. H ołm anów na — ław nicy, J. N ow ak i Keller
— komisja rew izyjna. C ałokształt p racy  zeszłorocznej 
p rzedstaw iał się następujący: czytelników  442, w ypo­
życzeń 6164, obchodów  3, w yk ładów  51, kursy  ośw ia­
tow e 2, p relekcyj 70,'c z ło n k ó w  49. Jak  .z  podanego 
zestaw ienia widać, zarząd  kom itetu zeszłorocznego 
nie szczędził p racy , by sprostać  swem u zadaniu. Szcze­
gólnie w zrosło  tczyteInictw o, co jest głów ną zasługą 
niestrudzonej bibliotekarki p. Z. W ęglow skiej.

Lipiny w  Św iętochłow ickiem , ( K o ń  p r z e b i t y  
d y s z l e m . )  Na szosie pom iędzy Lipinami a Król. Hu­
tą zderzy ły  się dw ie  furm anki. Z atrudniony u rzeźnika 
P aw ła Kopka w  Lipinach czeladnik najechał na fur­
mankę, kierow aną przez Franciszka Kuchtę. Koń 
Kopki został dyszlem  przebity .

— ( R a b u n e k . )  Do m ieszkania Erlichm ana przy 
ulicy B ytom skiej 8 przyby ło  kilku m ężczyzn pod po­
zorem  kupna trzew ików . Na ośw iadczenie Erlichm ana, 
że późno w ieczorem  trzew ików  nie sprzedaje, jeden z 
osobników w ydobył z kieszeni przedm iot podobny do 
pistoletu, zastra szy ł napadniętego i odebrał mu 125 zło­
tych, 5 m arek niemieckich i p arę  trzew ików . S p raw ­
ców napadu rabunkow ego dotychczas nie w yśledzono.

Z Stie^jo.
P szczyna. ( N a g ł y  z g o n . )  Znany w  mieście i 

okolicznych w siach budow niczy m aszyn P ająk  z 
Pszczyny pow rócił z podróży objazdow ej, k tórą  odbył 
i;a row erze, i|o domu. Gdy w szedł na podw órze, padł 
trupem. Lekarz stw ierdził, że p rzyczyną  śmierci był 
paraliż serca.

Giełda pieniężna i zbożowa.
W  K atow icach płacono w dniu 8 listopada za: 100 zło­

tych  46.98 m arek  niem ieckich; 100 m arek  niem ieckich 212.80 
zło tych ; 1 dolar am erykański 8.91 zło tych ; 100 franków  
szw ajcarskich 171.85 złotych.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 8 listopada 1928 r.

Żyto 33.70—34.20. P szenica 41.75—42.75. Jęczm ień na 
przem iał 33.50—34.50. Jęczm ień b row arow y  35.50—37.50. 
O w ies 33—34. M ąka żytn ia 70 proc. 47. M ąka pszeniczna 65 
proc. 61.50—65.50. Groch Folgera 59—64. Słom a p rasow ana 
5.70—6. Siano luźne 14— 15.50. Siano luźne noteckie 15:50 
do 17 złotych.

Zwierzęta domowe na rzeź. W  Poznaniu płacono w dniu 
7 listopada za 100 kg żyw ej w agi: Krowy i jałówki o naj­
w yższej w artości rzeźnej do 7 lat 170— 180, k row y  i jałówki, 
dobrze  karm ione, tłuste 164— 152, k row y  i jałówki lichsze 90 
do 100. Cielęta: najw yższej w artości rzeźnej 170— 180,średnie 
150— 160, lichsze 140— 146. Świnie: od 120do 150 kg żywej 
w agi 216—222, od 100 do 120 kg żyw ej w agi 204—210, od 80 
do 100 kg żyw ej w agi 180— 190, ponad 80 kg żyw ej w agi 160 
do 170. T arg : spokojny.

— ( S p r a w o z d a n i e  z t a r g u . )  W  minioną 
środę odbył się w  Pszczynie  ta rg  na zw ierzę ta  domo­
we. T arg  był bardzo dobrze obesłany, lecz obró t s ła ­
by. Spędzono w ielką ilość bydła rogatego. Za stare 
krow y płacono 150—200 złotych, za m łodsze k row y  i 
jałów ki 200—350 złotych. P opy t na cielęta był znacz­
ny. W ielu gospodarzy czekało  na podw yższenie cen 
za krow y i jałów ki aż do późnych godzin popołudnio­
wych, lecz doznali zaw odu. Niechcąc sprzedać krów  
zbyt tanio, zabrali je ze sobą z pow ortem  do domu.
>  — ( B u d o w a  p i e k a r n i  p a r o w e j . )  M ajster 

piekarski Fuchs z P szczy n y  staw ia parow ą piekarnię i 
na kolonji zw anej Podstaszyniec. M ieszkańcy tej ko- 
lonji m uszą chodzić po chleb j w yroby  m ączne do m ia­
sta, p rzeto  w iadom ość o postaw ieniu piekarni i urzą­
dzeniu składu piekarskiego na kolonji pow itali z wiel- 
kiem zadowoleniem .

M iko łów . ( P r o g r a m  o b c h o d u  1 0 - l e c i a  
n i e p o d l e g ł o ś c i . )  W  so b o tę , d n ia  10" lis to p a d a
0 godz. 9 p rz e d  p o łu d n iem  n a b o ż e ń s tw o  d la  w s z y ­
s tk ic h  szk ó ł w  k o śc ie le  p a ra fja tr .y m . P o  n a b o ż e ń ­
s tw ie  p o ran k i w  szk o łach . O g o d z in ie  5 %  po p o ­
łud n iu  z b ió rk a  n a  ry n k u  do c a p s trz y k u . — W  n ie ­
dzie lę  11 lis to p a d a : o  godz. 7 ra n o  p o b u d k a , o g o ­
dzin ie  9 z b ió rk a  w ła d z , szk ó ł, to w a rz y s tw  i o b y w a ­
te ls tw a  n a  ry n k u , w y m a rs z  do k o śc io ła  n a  n a b o ­
ż e ń s tw o , o godz. 10 po n a b o ż e ń s tw ie  z ło żen ie  w ie ń ­
ca  n a  c m e n ta rz u  n a  g r o u c h  b o h a te ró w , p o leg ły ch  
z a  w o ln o ść  o jc z y z n y . N astęp n ie  p o ch ó d  n a  ry n e k , 
g d z ie  n a s tą p i p rz e m ó w ie n ie  p. b u rm is trz a  K oja
1 k o n c e rt. —  O godz. 2— 5 po  p o łu d n iu  z a w o d y  s p o r ­
to w e  n a  W y m y ś la n c e  i k o n c e rt. — O godz. 7 w ie ­
c z o rn ic a  n a  sa li H o te lu  P o lsk ieg o . P ro g ra m  b a rd z o  
u ro zm aio p n y . K o m ite t u p ra s z a  o lic z n y  u dz ia ł.

S tu d z io n k a  w  P sz c z y ń sk ie m . ( P o ż a r  s t o ­
d o ł y  d w o r s k i e j . )  T u te js z y  d w ó r  z o s ta ł  n a ­
w ie d z o n y  p o ża rem . W  m in io n y  p o n ie d z ia łe k  o go - j  
d żin ie  5 po po łu d n iu  z a u w a ż o n o  d ym , w y d o b y w a ­
ją c y  się z p o d  d ach u  w ie lk ie j s to d o ły  d w o rsk ie j. 
B u d y n e k  b y ł n a p e łn io n y  te g o ro c z n e m i zb io ram i. 
W  sto d o le  z n a jd o w a ły  się te ż  m a s z y n y  ro ln icze , 
w ie lk i z a p a s  w ę g la  i d rz e w a  o p a ło w e g o . Z an im  
p rz y b y ła  p ie rw s z a  s t r a ż  p o ż a rn a , c a ła  s to d o ła  b y ła  
o b ję ta  p ło m ien iam i. O gień  p rz e rz u c ił  s ię  n a  dom , 
w  k tó ry m  m ie sz k a ją  k o m o rn ic y . N a m ie jsce  p o ż a ru  
p rz y b y ły  s t r a ż e  o g n io w e  z 7 s ik a w k a m i. C z y n ­
n o ść  s t r a ż a k ó w  m u s ia ła  się  o g ra n ic z y ć  n a  r a to w a ­
niu dom u. W ie lk a  s to d o ła  sp a liła  się  d o szczę tn ie . 
S t r a ty  s ą  b a rd z o  w ie lk ie . P r z y c z y n y  w y b u c h u  
p o ż a ru  d o ty c h c z a s  n ie  s tw ie rd z o n o .

U rbanow ice w  Pszczyńskiem . ( N i e z n a n i  z u ­
c h w a l c y  z a n i e c z y ś c i l i  k a p l i c ę . )  P rz y  szosie 
pom iędzy Urbanow icam i a S tarym  Bieruniem  stoi ka­
plica. Do tej kaplicy Włamali się nieznani zbrodniarze 
przez zam knięte drzw i. Następnie rozbili cem entow a­
ną podłogę, zanieczyścili w nętrze , poczem  w tłoczyli 
do kapliczki ciężki kamień. S praw ców  dotychczas nie 
w yśledzono. Jest to w ypadek  bardzo  sm utny, bo 
św iadczy o tem , że obecnie są ludzie, k tó rzy  naw et 
miejsca pośw ięconego nie szanują.

Z Bybsucauegtm
Jo d ło w n ik  w  R y b n ick iem . ( P r z e d s t a w i e ­

n i e  t e a t r a l n e . )  Z o kazji 10-letn iej ro c z n ic y  n ie ­
po d leg ło śc i to w a rz y s tw o  śp ie w u  „ J u t r z e n k a 11 — 
J e d ło w n ik -T u rz y c z k a  u rz ą d z a  p rz e d s ta w ie n ie  te a ­
tra ln e . O d e g ra n ą  z o s ta n ie  s z tu k a  „ W e se le  w ie jsk ie 11 
i „ Ż o łn ie rz  z a  c z a só w  p ru s k ic h 11. P rz e d s ta w ie n ie  
o d b ęd z ie  się  n a  sali S z o tk a  w  Jo d ło w n ik u . P o c z ą ­
te k  o g o d z in ie  6 w ie c z o re m . Z a rz ą d  u p ra s z a  o lic z ­
n y  u d z ia ł ro d a k ó w  i ro d a c z e k .

Olza w  Rybnickiem . ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
d e k  n a d w o r c u  k o l e j o w y  m.) W ielkie nieszczę­
ście spotkało kolejarza Grom ołkę. Podczas p rzesuw a­
nia w agonów  G rom ołka w padł pod wagon, przyczem  
koła w agonu odcięły mu nogę. N ieszczęśliw ego kole­
jarza odwieziono do lecznicy w W odzisław iu.

Ż ytna w  Rybnickiem . ( P o m n i j  „W  o 1 n o ś c  i“.) 
W  minionym miesiącu odby ła  się w  Żytnej uroczystość 
pośw ięcenia pom nika „W olności". P o  uroczystej poto­
wej m szy św., odpraw ionej p rzy  pom niku p rzez ks. pro­
boszcza R aska z P strążnej, nastąpiło  odsłonięcie pom­
nika. Odsłonięcia dokonał zastępca starosty, p. Biolik 
w  zastępstw ie w ojew ody p. dr. G rażyńskiego. N astęp­
nie nastąpiło pośw ięcenie pomnika, a po poświęceniu 
dekorow ał p. Biolik 10 zasłużonych pow stańców  K rzy­
żem oraz Śląską W stęgą W aleczności. U roczystość 
zgrom adziła setki obyw ateli ze w-si-i okolic i radością 
napełniła serca m ieszkańców  Żytnej, tej skrom nej wsi 
pogranicznej, k tó ra  zdołała ty le osób na tę uroczystość 
zgrom adzić. Pom nik p rzedstaw ia  się w spaniale. Ko­
m itetow i budow y pom nika należy się szczere uznanie. 
Pom nik postaw iono ze składek publicznych o raz  w y ­
datnej pom ocy pow stańców  i uchodźców z pow iatu 
raciborskiego. P o  uroczystym  akcie pośw ięcenia pom ­
nika w bijano gw oździe do tablicy pam iątkow ej. W ie­
czorem  odby ła  się zabaw a taneczna.

Chudów w  Rybnickiem . ( Z g o n  P o l a k a - o b y -  
w a t e 1 a.) W  tych  dniach pożegnał się z tym  św iatem  
K onstanty Nocoń 1. Był to  dzielny Polak i w zorow y 
chrześcijanin. „Katolika" czy ta ł p rzeszło  25 lat. P o ­
grzeb śp. K. Noconia odbył się w  G ierałtow icach na 
cm entarzu kościoła parafialnego. — Niech odpoczyw a 
w  pokoju!

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( S a m o b ó j s t w o  z m i ł o ś c i . )  T rz y ­

dziestoletni robotnik Józef Kajzer, zam ieszkały p rzy  
ulicy F rysztack iej 40, odebrał sobie życie przez pow ie­
szenie. P rzy czy n ą  popełnienia okropnego czynu była 
n ieszczęśliw a miłość.

Z cale! Pols&i.
D ąbrow a Górnicza. ( A r e s z t o w a n i e  a g i t a ­

t o r ó w  k o m u n i s t y c z n y c h . )  U w agę policji w 
D ąbrow ie Górniczej zw róciło  w czoraj dwóch młodych 
robotników  idących od pracy  z paczkam i wielkich roz­
m iarów . Robotników , którym i okazali się Stanisław  
Skupis i Fteiiks W ieczorek, zatrzym ano, przyczem  zna­
leziono w  paczkach w  wielkich ilościach bibułę komu­
nistyczną. Obu w ym ienionych przekazano w ładzom  
sądow ym .

Radom. ( N a p a d  b a n d y t ó w  n a  u c z e s t n i ­
k ó w  z a b a w y  w e s e l n e j . )  W e w si B ieduszki P a ­
w łow skie w  pow iecie koneckim  do domu, gdzie odby­
w a ło  się w esele, w targnęło  kilku opryszków , którzy 
uzbrojeni w  noże i kije, poczęli s ię  znęcać n ad  biesiadni­
kami. Niejaki Juljan B ednarek  o trzym ał parę  pchnięć 
nożem i pad ł m artw y, kilku zaś innych biesiadników 
bandyci ciężko poranili. Do jakiego stopnia zezw ierzę­
cenia doszli bandyci św iadczy fakt, iż po zdem olow a­
niu m ieszkania i rozpędzeniu w eselników , znęcali się 
jeszcze nad m artw ym  B ednarkiem  a następnie, dogo­
n iw szy b ra ta  nieszczęśliw ego, k tó ry  biegł po księdza, 
zadali mu kilka pchnięć nożem oraz przetrącili ramię. 
W ładze policyjne p row adzą dochodzenie.

Łódź. (6 0 - m i 1 j o n  o w  y  s p a d e  k.) W  stanie 
T exas (A m eryka Północna) zm arł niejaki Eisig Glitzen- 
stein, w ychodźca, k tóry  dorobił się w  A m eryce o lb rzy ­
miego m ajątku. P rzed  kilku dniami adw okaci am ery ­
kań scy  pow iadom ili zam ieszkałych w  P o lsce  k rew nych 
G litzensteina, z k tó rych  jeden zam ieszkuje w  Łodzi, 
inni w  Zgierzu i innych m iastach Polski, o tem, że Eisig 
G litzenstein zm arł i pozostaw ił po sobie spadek w w y ­
sokości 60 milionów dolarów . R adość biednych ludzi, 
k tó rym  jakby  z nieba spadła zaw ro tn a  fortuna, nie ma 
granic.

Z dalszy* słron.
Barm en. ( W y s a d z i ł  w ł a s n y  d o m  w p o ­

w i e t r z e . )  W  niem ieckiem  mieście B arm en, jak do­
nosiliśmy, dokonano osobliw ego zam achu. Spraw cą 
był 50-letni w łaściciel domu Meisloch. Człow iek ten 
od dłuższego czasu  pozostaw ał w pow ażnym  konflik­
cie ze sw oją znacznie m łodszą od siebie żoną i praw ­
dopodobnie traw iony  chorobliwy zazdrością, postano­
wił dokonać zem sty, w y sadzając  w łasny  dom dynam i­
tem w  pow ietrze. Dom uległ całkow item u zniszczeniu, 
podobnie jak i sąsiadujący z nim sklep tytoniow y. 
M ieszkańcy domu w yszli z ka tastro fy  z cięższem i lub 
lżejszemi ranam i. W szystk ie  szyby  okien w  okolicy 
w yleciały  skutkiem  niezw ykle silnego ciśnienia • po- 
w ietrza . Na m iejscu w ypadku zgrom adziły  się o lb rzy ­
mie tłum y ludzi. Policja o toczy ła  natychm iast ca ły  te ­
ren w  obaw ie dalszej eksplozji dynam itu. S traż  ognio­
w a podjęła akcję ratunkow ą na miejscu w ypadku. Do­
tychczasow e śledztw o w ykazało , iż sp raw ca zamachu, 
Meisloch, dokonał swojego czynu z pobudek zem sty. 
W  ostatnich tygodniach sprow adzał on regularnie małe 
ilości dynam itu do swojego domu, aż w reszcie zgro­
madził dosta teczny  zasób do w ykonania sw ego czynu. 
P oczątkow o nie m ożna było znaleźć sp raw cy  zamachu, 
przypuszczano  więc, iż dokonaw szy osobliw ego aktu 
zem sty na swojej żonie, sam  ura tow ał się ucieczką. 
T ym czasem , p rzy  pracach nad uporządkow aniem  te­
renu zaw alonego domu znaleziono jego zw łoki, pogrze­
bane pod stosem  gruzów .

i



Ostatnie jeSegramy.
Urocsfstt gsosiedseBie senaty.

W a r s z a w a .  (PAT.) M arszałek Senatu p. Szy­
mański zwołał na sobotę, dnia 10 listopada o godz. 4,30 
uroczyste posiedzenie Senatu celem uczczenia 10-lecia 
niepodległości Państw a Polskiego.

Dziwna rejestracja nauczycieli na 
Sfgsfsu OpoSs&im.

B e r l i n .  (Tel. wł.) Socjalistyczny poseł Janotta 
wniósł w sejmie pruskim zapytanie do rządu, w którem  
stwierdza, że w ydział szkolny regencji opolskiej roz­
syła do nauczycieli' arkusze z zapytaniem, czy służyli 
w wojsku i jakie funkcje spełniali podczas wojny. W  
kwestjonarjuszu są zapytania o udziale w walce pozy­
cyjnej, w  potyczkach, do jakiego gatunku wojska nau­
czyciel należał, jaki zyskał stopień w wojsku itd. Inter­
pelanci zapytują rząd, do jakicfr celów służyć mają te 
dane?
• K ra d łe ś  aktów  policyjnych.

B e r l i n .  (PAT.) W  gmachu policji berlińskiej w ła­
mano się do biura policji kryminalnej, k tóra prowadzi 
dochodzenia iw sprawie nadużyć przy waloryzacjach 
pożyczek wojennych. W łam ywacze, otw orzyw szy 
drzwi podrobionym kluczem, przewrócili kasę z akta­
mi, lecz spłoszeni hałasem, zbiegli. Patrol dyżurna, któ­
ra nadbiegła natychmiast, nie zastała już włam yw aczy 
ani nie zdołała w ykryć, jaką drogą zdołali oni z gmachu 
w ydostać się. P rasa w yraża przypuszczenie, że w ła­
mywacze wynajęci zostali przez osoby, zamieszane w 
aferę tych fałszerstw . Mieli oni usunąć akta, kompromi­
tujące cały szereg wybitnych osobistości ze świata fi­
nansowego.

Chłopi 3u*trias«i? ch«i si!neg® prezydenta.
W  i e d e ń. (PAT.) Na czwartkowem  posiedzeniu 

austriackiego parlamentu związek chłopski zgłosił 
wniosek w spław ie/ wzmocnienia stanowiska praw ne­
go prezydenta republiki. Wniosek domaga się, by  pre­
zydent republiki był wybierany przez całą ludność na 
podstawie równego i tajnego głosowania. Zakres dzia­
łalności prezydenta miałby być zwiększony w tym kie­
runku, że Rada. Narodowa miałaby tylko prawo poda­
wać propozycje co do wyboru członków rządu, zaś 
prezydent mianowałby ich. Prezydentowi miałoby ró­
wnież przysługiwać prawo zwoływania Rady Narodo­
wej i Rady Związkowej oraz prawo rozpisywania w y­
borów.

feror przetiwsowtecki w BSosii.
M o s k w ą .  P ra sa  sow iecka donosi o kilku 

w y p ad k ach  p rzeciw sow ieck iego  te ro ru  p o litycz­
nego w  różnych  m iejscow ościach  Rosji. W  o k rę ­
gu N ow oczeczeńskim , na K aukazie północnym , od­
dział p a r ty z an tó w  p rzec iw sow ieck ich  ro z s trze la ł 
sow ieckiego  u rzędn ika, kom unistę P aw ło ck ieg o  i 
zran ił ciężko kom unistę Serg ijenkę. W  okręgu  S o­
czyńskim , na K aukazie, dokonano zam achu na ko­
m unistę B ułejenkę. W  m iejscow ości Adler, ró w ­
nież na K aukazie, dokonano zam achu na k o respon­
den ta  pism  sow ieckich , P o stn ikow a. W  okręgu  
D agestańsk im  góra le  zam ordow ali cz łonka Z w ią­
zku m łodzieży  kom unistycznej, S u ła jew a.

R y g a .  Z M oskw y donoszą, że w  T u rk ie s ta ­
nie zam ordow ano  osta tn io  kilku w y b itn y ch  d z ia ła ­
czy kom unistycznych . W  okręgu  D enauskim  zab i­
to w  o k ru tn y  sposób na ulicy m iasta  s e k re ta rz a  o r­
ganizacji kom unistycznej, S zap iro w a. T łum  tu b y l­
ców  za rąb a ł go siek ieram i. W  m ieście D aszu ab at 
zam ordow ano  kom unistę C haitę. W  o kręgu  ser- 
nursk im  zam ordow ano  se k re ta rz a  sow ietu , B orozi- 
na. W e w si T u rszu ja ta  zam ordow ano  p rezesa  so ­
w ietu , D o m raczew a. W ład ze  sow ieck ie u trzy m u ­
ją, że  zab ó js tw a  d z ia łaczy  kom unistycznych  są 
dziełem  bejów , k tó rzy  chcą w  ten  sposób zem ścić 
się za p rzep ro w ad zo n ą  konfiskatę m ajątków .

Straszny wsibaefc w fabryce obm^fa.
N e w  Y o r k .  (Tel. wł.) W miejscowości Lynn, sta­

nu M assachusett nastąpił wybuch celuloidu, nagroma­
dzonego w fabryce obuwia. W skutek wybuchu runęła 
ściana fabryki, grzebiąc obecnych pod gruzami. Siła 
wybuchu wyrzuciła dwa trupy na uiioę. Ogień przerzu­
cił się na kilka sąsiednich domów. Dotychczas w ydo­
byto 14 zabitych. W śród zabitych znajduje się matka z 
trojgiem dzieci, która w sąsiednim domu jadła śniada­
nie. Reszta członków rodziny, ojciec i pięcioro dzieci 
została ciężko ranna. Z pod gruzów fabryki wydobyto 
45 ciężko rannych.

KrAtfco-zwiftzłounrto.
W pańs wie amerykańskiem Guatemala i w E gip­

cie na 1000 mieszkańców nie umie czytać ani pisać 
927, w Indiach 920, w Transw aalu (południowa? Afry­
ka) 911, w Brazylji 85, w Bohwji 829, w Kosłarika 
802, na wyspie Cejlon 783.

•  •
Pierwsza loteria pieniężna odbyła się w lutym ro- 

hm 1446 w Bruges (czyta sie B ryż) w Bejgji. —

Wstąpienie na tron cesarza iapoftsidego.

Cesarzowa japońska Nagako

dworzec w Toio i .wsta­
wiają ją do wspaniałego 
wagonu, przyczepionego do 
pociągu, który cesarza od­
wiezie do starej stolicy.

Dnia 10 listopada rozpo­
czynają się główne cere­
monie koronacyjne. Arkę 
św. ustawia się w specjal­
nej świątyni nowozbudo- 
waoej — z kosztownego 
drzew a. — w stylu japoń­
skim. Po lewej i praw ej 
stronie tej świątyni stoją 
małe budynki, jeden z nich 
mieści w sobie baldachim, 
a w  drugim przebyw ają 
kapłani, którzy w ygryw ają 
dziwne melodje na długich 
trąbach i bębenkach. Poza 
świątynią znajdują się ol­
brzymie otw arte hale zbu­
dowane również z drzewa, 
w których gromadzą się

Tylko członkowie rodziny cesarskiej i duchowni 
mają w stęp do świątyni, gdzie odbywają się długotrwa- 
jące ceremonie, łącznie z wyjmowaniem świętości z 
arki. Cesarz odczytuje modlitwę do Bogini Słońca, 
Amaterasu Omikami, następnie cesarzow a wykonuje 
modły i po kolei w szyscy członkowie rodziny cesar­
skiej oraz dygnitarze państwa.

Cesarz, ubrany w starożytne -szaty z odznaką a r­
cykapłana na głowie, jedzie w  nowoczesnym, zamknię­
tym  powozie, na którym  jednak znajduje się mistyczny 
święty ptak, podobny, według naszego wyobrażenia, 
do feniksa. Cesarzowa, ubrana również w starożytne 
szaty, jedzie w powozie za cesarzem, a za nią książęta 
i dostojnicy państwa. Za nimi * przed nimi posuwają się 
olbrzymie masy wojska, tak, że procesja ma wygląd 
nader wojskowy.

Najciekawszą częścią ceremonii jest samo ukoro­
nowanie, albo raczej objęcie tronu, które odbyw a się w 
gmachu, nazywanym Sziszinden. Jest to  olbrzymia hala 
cała zbudowana z drzewa, z ogromnemi słupami i ol­
brzymim ciężkim dachem. Na południe od niej rozciąga 
się dużych rozmiarów podwórze, na którego bokach 
-stoją nieskończone szeregi ze sztandarami eesarskiemi, 
reiigijnemi odznakami i niezliczone ilości duchowień­
stwa, w strojach uroczystych. Hala na froncie zupełnie 
jest otwarta, a z niej prowadzą schody na dół, do du­
żej areny, znajdującej się w środku. Na podniosłych 
trybunach schodów, stoi korpus dyplomatyczny i ze­
brani dygnitarze państwa.

Dalej w głębi znajdują się dw a trony, a nad niemi 
wznoszą się baldachimy. Oba są bogato złotem zdo­
bione, a część płaszczyzn na czarno lakierowana. Przed 
tronem cesarza stoją dwa stoły, na których leżą święty 
miecz, święty klejnot i zwierciadło Bogini Słońca. Ce­
sarz i cesarzowa wychodzą z głębi, zbliżają się do tro ­
nów i siadają na nich. Dwóch szambelanów i dwie da­
my dworskie odsłaniają ciężkie kurtyny, któremi tro­
ny były zasłonięte.

Prezes rady ministrów, w tym wypadku generał 
bar. Tanaka, schodzi do areny, staje u stóp tronu, po­
między chorągwiami eesarskiemi j. odczytuje rozporzą­
dzenie cesarskie, w którem cesarz ogłasza wszem i 
wobec, że zasiadł na tronie swoich przodków. W cho­
dząc potem na stopnie tronu, odczytuje lojalne gratula-

Cesarz i cesarzowa w stroju koronacyjnym.

cje całego narodu. Kończy je trzykrotnem  wypowie­
dzeniem „Banzaj“. Zasłony się zamykają, niewidzialni, 
jak przyszli, znikają cesarz i cesarzow a i ta najdrama- 
tyczniejsza część ceremonii się skończyła. W  tym sa­
mym czasie, gdy p rezes rady ministrów ze stopni tronu 
pozdrawia parę cesarską słowem „Banzaj“, w  całej Ja- 
ponji w  tej samej minucie odbywają się uroczyste ze­
brania, na których wypowiada się życzenia i lojalność 
dla cesarza.

•

Cesarz japoński Hirohito jest najstarszym  synem 
zmarłego 25 grudnia 1926 roku cesarza Yoshihito. Już 
kilka lat przed śmiercią swego ojca spraw ował rządy 
nad Japonią, państwem liczącem 85 milionów miesz­
kańców. Cesarz Hirohito liczy 27 lat i_ jest od 5 lat żo­
naty i księżniczką japońską Kuni. Jest on 124 z rzędu 
cesarzem Japopji.

dygnitarze państwa. Po- , .- , . .
między temi halami a św ią- K osztowna starożytna cesarska lektyka, w której w ładcy  
tynią znajduje się olbrzymia japońscy sa. niesieni na uroczystości koronacyjne.
platforma, na której wykonuje się religijne pienia przy 
akompaniamencie orkiestr duchownych i tańce religij­
ne. Uroczystości te potrw ają od 2 po południu w nie­
dzielę, dnia 11 bm. aż do 1-ej w  nocy w poniedziałek.

Dnia 6 listopada rb. rozpoczęły się 
w Japonji ceremonje objęcia tronu 
przez nowego cesarza. Odbywają się 
one z niebywałym  przepychem. C ere­
monie te  trw ają czas dosyć długi i to 
głównie z tej przyczyny, że cesarz 
udaje się w daleką podróż z nowej 
stolicy japońskiej Tokio do starej sto­
licy Kyoto.

Tego samego dnia cesarz rozpo­
czyna ceremonje koronacyjne nabo­
żeństwem- odprawianem przed św. 
arką, nazwaną Kaszykodokoro, w któ­
rej znajdują się św ięty miecz, św. klej­
not i zwierciadło Bogini Słońca. Świę­
ta  ta arka jedzie razem z cesarzem  do 
Kyoto, ponieważ ona i zaw arte w niej 
świętości są widomym znakiem maje­
statu cesarskiego. W ybrani na ten cel 
specjalnie młodzieńcy, ozdobieni sta- 
rożytnemi szatami, niosą tę arkę świę­

tą na ramionach pod wspa­
niałym baldachimem na

Cesarz japoński Hirohito
(świecący pokój)



Sprawy gospodarcze.
Strajk w kopalniach jaworznickich.

W Jaworznickich kopalniach1 węgla w Zagłębiu 
Krakowskiem wybuchł strejk pod kierownictwem Zw. 
górników ZZP. Powodem strejjiku nieuznawanie żą­
dań maszynistów wyciągowych w sprawie warunków 
pracy i płacy, oraz kwestja wyboru delegatów do 
rad robotniczych, które nie odbyły się już od kilku 
lat.

Targ-W ystawa Jęczmienia browarnego.
W pomorskiej izl<io rcSnczej w Toruniu odbyło 

się posiedzenie komisji ekonomicznej, na którem m. 
in. postanowiono poczynić przygotowania do zorga­
nizowania w roku gospodarczym 1929 wystawy — 
targu jęczmienia browarnego.

Zakupy tytoniu w Palestynie.
Wiadomości podane przez prasę o nabyciu przez 

Polski Monopol Tytoniowy całych tegorocznych zbio­
rów tytoniu w Galilei (Palestyna) są, jak się dowia­
dujemy, mylne. Dyrekcja polskiego monopolu tyto­
niowego zaikupda od spółdzielni w mieście Tel-Avif 
około 30 tys. kg. tytoniu palestyńskiego tytułem pró­
by. Jeżeli próba wypadnie pomyślnie i ceny tytoniu 
palestyńskiego ckaża się) odpowiednieiszemi, wów­
czas mogłyby wchodzić w rachubę dalsze zakupy ty­
toniu palestyńskiego. W żadnym razie nie może być 
umowy o  zakupie całego zbioru tytoniu a tylko 
ewentualnie o nabycie takiei ilości, która może przy­
dać się do naszej fabrykacji wyrobów tytoniowych.

O amnestję podatkową.
Lwowskie stowarzyszenie kupców w ocenie go­

spodarczego położema średniego i drobnego hand1 u 
i rzenrosła wystosowało do ministra skarbu me­
moriał. w którym' zwraca się z prośbą o udzielenie 
amnesbi zaległości podatkowych od roku 107(6 włą­
cznie, jak niemniej narosłych kar za zwłokę, a to z 
okazji uroczystego święta narodowego z powodu 
dziesięciolecia cidzyskania niepodległości Państwa.

Teatr Polski w Katowicach.
R E P E R T U A R .

Sobota, dnia 10 b. m. 7.30 Zygm unt August.

N iedziela, dnia 11 b. m. 3.30 po południu Zygm unt August.
N iedziela, dnia 11 b. m. 7.30 w iecz . uroczyste  przedsta­

w ien ie  „W yzw olen ie" .

Ceny targowe w Katowicach.
z  dnia 8 listopada 1928 r. , ! "

M asto w iejsk ie za  1 funt ,  .  .  7V  3.40—2.60
T 3 .7 0 -4 .0 0* *

1 j > 1  < » 0 .2 0 -0 .2 5
M asto m leczarniane za  1 funt 
Jaja sztuka * .
S er  b ia ły  (tw a ró g ) < * • i « * , 0 .80—0.90

Jarzyny. ' ró/ći 1- i.*;■:] 7:
Kapusta za  centnar . < • • • • •  12.00 
Kapusta biata (g łó w k a ) * 1 • • 1  » 0.35—0.60
Kapusta m odra za  1 funt > • * * « 0.35—0.40
M archew za 1 funt . , « • « » >  0.20—0.25
K alarepa (w iązka) , »■ < « , » . 0.50
Cebula za  1 funt . » « « « * >  0.25—0.30
P om idory za 1 funt ■ « > » » <  0.60
K alafiory sztuk a . . « > * » 0 .50—1,00
Kartofle za centnar (50 kg.) , ■ » « '6.00—6.50
Kartofle 12 funtów » < , . < 1 1.00
Szpinak za funt * f . » ,  • 1 0 .5 0 -0 .6 0
Buraki za  1 funt ; ; • > < <  0.20—0.30
Sałata  za g łów ka , . * . .  » * 0.20

O w oce.
G ruszki doborow e za 1 funt . » f * 4 0.50—0.90
Gruszki Ilgatunek za 1 funt . » < .  s 0.35—0.50
Jabłka doborow e za  1 funt » < * > « 0 .6 0 -1 .2 0
Jabłka do gotow ania za 1 funt 1 « » 0 .25—0.50
Śliw ki II gatunek za 1 funt . . .  . 0.50—0.70
G rzyby zielone ( l i t r ) ......................................... .......... 0.60—0.80
C ytryn y  sztuka , , ■ , , 0.15—0.20

Drób. ' ’
r  . «.

G ołębie • i » j i  i  t i i  1.50
G ołębięta , ,  » * « 4 .  s * 1 .2 5 -1 ,5 0
Kury , .  . . . M . . t 4  00— 5.50
K urczęta s ? 3 .00—4.50
K a c z k i...................................................................... i  > > 5.00—6.50
G ęsi • • • • • « . « . .  10.00—13.00

D ow óz był duży, zw ła szcza  ow ocu  i gęsi.

Program radiowy.
Sobota, 10 listopada 1928 r.

Katowice, fala 422: 15.45 T ransm isja  z W arszaw y . — 17.10 Nauka 
czy tan ia  nut. — 17.35 S k rzynka pocztow a dla dzieci. — 18.00 S łu­
chow isko dla dzieci. — 19.00 R ozm aitości. — 19.30 O dczy t: W ra ­
żenia z Grecji. — 19.55 S ygnał czasu. — 20.00 A udycja zbiorow a 
w szystk ich  s ta cy j polskich nadaw czych  ku uczczeniu 10-lecia nie­
podległości Polski.

W arszaw a, fala 1.111: 11.56 S ygnał czasu, hejnał. — 15.00 Komuni­
ka ty . — 15.20 O dczy t o zaćm ieniu słońca w  dniu 12 listopada wi- 
docznem  w  Polsce. — 15.45 T ransm isja  u roczyste j akadem ii z Fil­
harm onii w arszaw skiej z okazji 10-lecia P . K. P. — 17.10 O dczy t:

Dziesięciolecie odrodzenia Polski. — 17.35 „Z dziejów  przeżyć na­
rodu (W spom nienia h isto ryczne). — 18.00 A udycja zespołow a dla 
dzieci. —  19.00 Rozm aitości. — 19.30 R adjokronika. —  19.56 S y ­
gnał czasu. —  20.00 A udycja zbiorow a w szystk ich  polskich stacy j 
nadaw czych  ku uczczeniu 10-lecia niepodległości Polski.

K raków , fala 566: 11.56 S ygnał czasu. — 15.45 T ransm isja  z W ar­
szaw y. —  17.10 O dczy t: Nasze w ybrzeże  od Kolebek do W ielkiej 
W si. — 17.35 P rzeg ląd  polityki zagranicznej. — 18.00 A udycja ze­
społow a dla dzieci. —  19.00 R ozm aitości. — 19.30 O dczy t: Z w y­
cięstw o idei niepodległościow ej. —  19.55 S ygnał czasu. —  20.00 
W spólna audycja  z okazji św ię ta  narodow ego.

Poznań , fala 344.8: 7.00 G im nastyka poranna. — 13.00 S ygnał czasu , 
p ły ty  gram ofonow e. —  16.00 G iełda. —  15.00 K om unikaty PA T ‘a.
— 15145 T ransm isja  u roczyste j akadem ii z F ilharm onii w a rsz a w ­

skiej z okazji 10-lecia P. K. P . —  17.45 G aw ęda harcersk a . —  18.00
A udycja lite racka . —  18.30 M uzyka. —  19.00 O dczy t: Z w ędró ­
w ek po W ielkopolsce. — 19.25 Lekcja angielskiego. — 19.50 O d­
czy t dla pań. —  20.00 Zbiorow a audycja  w szystk ich  stacy j pol­
skich. — 24.00 Koncert.

W rocław , fala 322.6:
Gliwice, fala 250: 16.30 K oncert. — 18.00 O dczy t: M urzyn am ery ­

kański. — 19.20 Szkoła B redow a: S tenografia. —  19.50 Szkoła 
B redow a: P ielg rzym  z St. Jus. — 20.15 W esoły  w ieczór. —  22.30 
M uzyka taneczna.

B erlin, fala 488.9: 16.00 P ogadanka m edyczno-higjeniczna. —  16.30 
P ły ty  gram ofonow e. —  18.30 O dczy t: W rażen ia  z K aukazu. — 19.00 
O dczy t: Legenda i rzeczyw istość  h isto rii cesa rs tw a  japońskiego.
— 20.00 „M issa sym phonika“ L o ta ra  W ińzpergera. Następnie 
m uzyka taneczna.

W iedeń, fala 217.2: 11.00 P o ranek  k w arte tu  G erda. — 16.00 K oncert.
' —  17.40 Bajki dla dzieci. —  18.25 R ecy tac ja  u tw orów  W altera  von 
der Vogeiweide. — 19.30 K oncert.

Sprawy towarzystw.
Król. Huta. Zebranie sekcji p ływ ackiej K. S . Stadion w 

Król. H ucie, odbędzie się  w  poniedziałek, dnia 12 listopada o  
godz. 20-tej w sali kaw iarni „W eneda" przy ul. M oniuszki 1.

NADESŁANE.
Śląsk i Instytut R zem ieśln iczo -P rzem ysłow y  w  K atow icach

rozpoczyna w  dniu 19 listopada b. r. m iesięczn y  kurs dla 
cze lad n ik ó w  obuw niczych . O płata kursu w yn osi 50 z łotych  
oraz w p isow e 10 z łotych . W sz y sc y  u czestn icy  kursu po z ło ­
żeniu egzam inu z w ynik iem  pom yślnym , otrzym ają odnośne  
św iad ectw o . Kurs p o w y ższy  odb yw ać się  będzie w  Kró­
lew skiej H ucie. B liższy ch  inform acyj udziela biuro Ś ląsk iego  
Instytutu* R zem ieśln iczo -P rzem ysłow ego  w  K atow icach przy  
ul. S łow ack iego  19, III p. w godzinach u rzęd ow ych  od 9— 13 

.i od 16— 18. Z głoszen ia  kandydatów  na kurs przyjmuje 
rów nież pow yżej w ym ienione biuro.

Nakładem  I czcionkam i firm y „Katolik" spółka w yd aw n icza  
z ogr. odp. w  B ytom iu Ś ląsk  O polski. —  Za redakcję  

odpow iada F ranciszek Godula w  Król. H ucie.

S I
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Niezwykle
łatwem

jesf pranie P e r  s ile m . Nie należy sobfa 
utrudniać pracy! Sposób użycia, znajdu­
jący się zresztą na każdem opakowaniu, 
jest następujący: Rozpuścić środek W 

zimnej wodzie, następnie bez jakichkolwiek 
dodatków gotować w rozczynie bieliznę 
tylko jeden raz. Nie można wyobrazić 
sobie przyjemniejszego prania, aniżeli 
wtenczas, kiedy używa się Persilu ścisłe 

według przepisu!

daje bieliznę śnieżnobiałą już 
po jednorazowem gotowaniu.

i
A  1Ó1

P io tr  K am iński, Królewska Huta
ulica W olności, narożnik ulicy Sienkiewicza.

Skład konfekcji męskiej 
"" pierwszorzędny dział kraw iecki-----

K e b l e
Jadalki - sypialki 
pokoje meskie • 
kuchnie • jako taż 
meble pojedyncze i 
wyroby tapicerskie

poleca przy wolnej dostawie do domu za 
gotówkę i na raty po cenach najniższych

Bracia Jojko "SKT
Tarnowskie Góry - Nowy Rynek.

M E B L E w  wielkim wyborzei
jak: jadalki, sypialki, pokoje 
meskie, kuebnie, lako Set 
mebie poledyńcze I wyroby 
tapicerskie

z własnych warsztatów polecają przy wolnej dostawie do 
domu za gotówkę i na raty po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

B r a c i a  J o j k o ,  skład 1 fabryka mebli
Rybnik, Sobieskiego 3. Tel. 1046

N -Jtartszy  s k ła d  w Ż orach  
P o rc e la n a  — Szkło — F a jan s  — N a­
czynia b u n d o w e  oraz w szelkie sprzęty  
kuchenne poleca w  wielkim  wyborze hur­

tow nie i detalicznie. 
W ypożyczam  naczyn ia  s to ło w e  na w ese la .

III. Łakoła, Żory,

Juliusz Kammler
Św iętochłow ice, u lica W olności 9 .

Rok założenia 1887. 
P ie rw szy  i n a jw ięk szy

dom mebli, luster i mebli 
wyściełanych na miejscu.

Rino' R ia l to
d a w n i e j  K i n o  K a m m e r  

K A T O W IC E .
I- Z łączen ie  S laak a  z M acierze. 

II. M arsza łek  Jó ze f P iłs u d s k i w 
G enew ie .

III. Z R aju  B o lszew ick iego .
W rolach g łów nych: O lga C zechow a — 

Henryk Baudin — Jan Stuew e.

Kino P ałacow e
Katowice

H U R A G A N

CZYTELNICY S ‘
Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na o g ł o ­
szenia w Taszej gazecie

Ważne dla chorych.
M etody lecznicze zapom ocą nietrujących 

środków, biochem ji, fitoierapji i hom eopatji. 
Leczenie cierpień wewnętrznych i zewnentrznych  
na podstaw ie 25-letniej praktyki i dośw iadczeń. 
U suw a kam ienie żó łc iow e i sołłtery w  najkrót­
szym  czasie. W szelkie choroby kobiece leczy  
m etodą dr. Thure Brandta.

Badania ócz i paznokci m etodą dr. M aóausa 
i Haldane.

Anna Rosczyk
K ró lew sk a  H u la , ulica Sobiesk iego nr. 1.

1 nstytut przyrodoleetnicy i akuszerka.

ÓOOOOÓOOOOOCOGOeOÓ
P olecam :

sypialki, jadalki, pokoje m ęskie i kuchnie.
Meble pojedyncze: 

szafy , szafon erki, s to ły , krzesła, ł6żka, meble 
g ięte , fotele, kanapy, leżanki i materace :-:

Sprzedaż na raty. C eny um iarkowane. 
Rzetelna obsługa. D ostaw a do dom u bezpłatnie.

Kazimierz leseier
Skład m ebli i wyroby tapicerskie 

R ydułtow y, ul. Korfantego nr. 12. Tel. nr. 5. 
'5 rainat od  stacji.)


